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Wspomnienia historyczne.

D. 25 lipca 1471 r . ,  Kazim ierz IV 
(Jagiellończyk) w ypraw i! z Krukow a 
k ró lew icza W ładysław a, obranego k ró ­
lem  czeskim  do Pragi, w  tow arzy­
stw ie sześciu książąt, w ie lu  panów, 
70i.U jazd y  i 2000 piechoty pod w o­
dzą P aw ła Jasieńskiego.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  W pow ołaniu  gazeciarsk iego sp raw ozdaw ­
cy byw ają chw ile, w k tó ry c h  p rag n ąc  podzielić 
się z czy teln ikam i pom yślną jakąś w iadom ością, 
chw yta za pióro ze spotęgow auym  zapałem  i rad - 
by, gdyby m ożna, m aczać je , zam iast w k a łam a­
rzu , w n a jsz lache tn ie jsze j krw i w łasnego serca.

Taki za p a ł, ta k ą  radość uastręczy ły  nam  bl.ż- 
sze szczegóły, o w spom inanym  ju ż  w poprzednich  
num erach  „K alis iiau iu a“  zapisie czcigodnego, ś. p. 
K a je tan a  K ick iego . O p arte  na b łędnych p osłu ­
chach, pism a czasow e w arszaw skie doniosły , iż 
nieboszczyk objaw em  o s ta tn ie j woli p rz e k a z a ł 
ca ły  swój, a znakom ity , rzec  m ożna ogrom ny  m a­
ją te k  zacnej in s ty tu c ,i O sad R olnych i w tedy ju ż , 
a  słu szn ie  bardzo , ozw ały się chóry uw ielbienia 
dla tego iście O byw atelskiego pojęcia obowiązków 
jednostk i względem  sp u łeczeńśtw a.

Tym czasem  tali n ie  je s t , a raczej, je s t  u .^eko  
szlachetn ie j... Z a rz ą d  Osad R olnych nie je s t  obr 
darow auym , a le  ja k o  in s ty tu c ja  trw a ła , przez 
w ładzę za tw ie rd zo n a , nie chw ilową korzyść, ale 
p rzy sz łe  owoce na w idoku m ająca, je s t... w yko­
naw cą o sta tn ie j, w ielkiej myśli n ieboszczyka.

M ają tek  po ś. p. K ickim , sk ład a  się: z dóbr 
O rłow a z p rzy leg ło śc iam i, w pow. k rasn o staw ­
skim , gub. lube lsk ie j, — z dóbr w gub, w arszaw ­
skiej i w G alicji, z dom u w W arszaw ie na p rzed ­
m ieściu P rad ze , nakou iec  kap itałów .

Idąc za szczy tnym  p rzy k ład em  ś. p. K arola 
B rzostow skiego, zm arły  Kicki p rag n ą ł, aby d o ­
s ta tk i jego  posłuży ły  za środek  podniesienia  i 
um oraln ien ia ludności, dob ra  jego  zam ieszku jącej.

W edług „N ow in" szczegóły te s tam e n tu  są  ua- 
stępu jące:

P rzedew szystk iem  żadne dobra nie m ogą być 
Spieniężone; w szystk ie  m ają być adm in is trow ane 
ze s z c z e g ó łe m  uw zględn ien iem  w szelkich ulep 
Sżeń, ja k ie  postęp  w dziedzin ie  agronom ji lub  jej 
pokrew nych n auk  sp row adzi. W e wsi O rłow ie 
M urowanym  w ykończony ma być zaczęty  ju ż  p a ­
łac , k tó ry  ma odpow iadać  zupe łn ie  w ym aganiom ,

este tyk i arch itek ton icznej. W nim pomieścić n a ­
leży g alerję  obrazów  i rzeźb , o raz m uzeum  roz­
m aitych osobliwości; w stęp do n ich n ie ty iko  ma 
być zupełn ie wolny, ale nadto u ła tw iony  przez  
zabezpieczenie wygód zw iedzającym , p rzez  go­
ścinność. N iedaleko od pałacu  powinien być wy­
budow any obszerny i p iękny kościół w yznania 
rzym sko-kato lick iego d rogą konkursu  budowni­
czego. N a w ybór kapelana szczególnie baczną 
uw agę zw raca te s ta to r . Ma to  być kapelan  z po­
w ołania, praw dziw y ojciec i opiekun w szystkich 
doń się uciekających, bez względu na to , pod 
ja k ą  form ą Boga wyznaw ać będą. W yrzekłszy 
się wszelkiej p ropagandy, „k tó ra  do kogo innego 
należy“, powinien być gotow y na usług i dla 
w szystkich, za wzór swój obraw szy C hrystusa.

W ozdobnym  budynku, rów nież este tycznym  
w arunkom  odpow iadającym , pragnie te s ta to r  u 
rządzen ia sali, w k tó re j lud po kościele słuchać 
będzie odczytow  popularnych i o g lądać  dośw iad­
czenia z nauk przyrodzonych, a n as tępn ie  m ło­
dzież znajdzie zabawę przy  dźw iękach dobrej 
‘g juzyki. G orące napoje nie zna jdą  tam  m iejsca, 
za ¿ o d r o w e  pożyw ienie i orzeźw ienie winno być 
d o s ta r c z a ć  ,J?° cem * kosztu. W dnie pow szednie 
tam  ma być ^ z iu ’*?, p rak ty czn a  gospodarstw a do 
mowego, zw łaszcza * pouczające ga-
wędki dla dzieci. ^

M łode ] okolenie zna lazło  ogroim^ e uw z£ ^ n*e" 
nie w testam encie. D lań ma u rządzoną
w środku  dóbr ochrona, do k tó re j »'.iia^e dzia tk i 
zwozić będą osobne wozy, da le j s z k o ły V ^ -^ resz" 
cie n iższa szko lą  agronom iczna. T a ostatuia* P °‘ 
w inna ksz ta łc ić , p rzynajm niej początkow o, tylkt? 
oficjalistów i rozpadać  się na trzy  specjalności, 
gospodarstw o ro lne , leśne i ogrodowniefcwo.

W dobrach  ś. p. K ickiego zna jdu je  się źród ło , 
k tórem u lud cudow ne w łasności przypisu je, i do 
k tó rego  się  celem picia wody i obm ycia się, zg ro ­
m adza. „N ie w chodząc w to“ , — mówi te s ta ­
m en t — ja k ie  mogą być rzeczyw iste własności 
te j wody m ożna i tę  w iarę ludu na jego  dobro 
obrócić. N ależy tedy przy źródle wybudować 
kaplicę, pomyśleć o w ygodach przybyw ających

chorych i uczynić d la  nich obow iązkow ą i b e z ­
p ła tn ą  poradę miejscowego lekarza.

M ają tk i od g łów nych d ó b r odległe, pow inny 
być w edług brzm ienia te s tam e n tu  ad m in is trow a­
ne wzorowo na rzecz ogólnej adm in is trac ji, dom 
na P rad ze  może być obrócony na  zak ład  p rze ­
m ysłow y, produk ty  rolne p rze rab ia jące , np. na 
p iekarn ię , i t .  d.

=  Zw racam y uw agę czytelników  na og ło sze­
nie o koncerc ie  m uzyki pułkow ej odbyć się m a­
jącym  w park u  w niedzielę na rzecz ubogich . 
Ju ż  cel sam  pow inien zachęcić każdego do przy­
jęc ia  u dzia łu , tem  b ardzie j, iż ja k  nam  z pew no­
ścią wiadomo, p. N iczner p o s ta ra ł się o jak n a j-  
bardziej za jm ujący  program m . N iechajby  ty lk o  
każdy, kom u czas pozwala, pospieszył na t ę  porę 
do p a rk u , a z d robnych  kw ot pięciokopiejkow ych, 
(zw łaszcza p rzy  sukursie  naddatków  ze s tro n y  
zam ożniejszych), p iękna ku o ta rc iu  łe z  n ieszczę­
śliwym zeb rać  się może kw ota.

=  T u tejszy  nauczycie l m uzyki p. M elcer baw i 
obecnie z 9-le tn im  synem swoim w P łocku , w za­
m iarze d an ia  koncertu . „K o rresp o n d en t P ło ck i,f 
nader sym patycznie odzyw a się o obydwóch.

=  Od d. 20 po dziś dzień, to  je s t  w p rze ­
ciągu tygodnia odebraliśm y znowu ty lko  dw a nu ­
mery ,,K u rje ra  W arszaw sk iego“ a m ianow icie IN? 
161 i 164. P rzypuszcza jąc , że w k tórym  z pozosta­
łych zna jdu je  się jakaći w iadom ość, jak ieś zapy- 
tau ie , odnoszące się  w prost do „K aliszan ina“ j a ­
kąż d ro g ą  dow iem y się o tem  i spełn im y, być

oże, najsłuszn iejsze, a być może w ażne życzenie, 
czy*!o 0 k tórym  mowa, czy odzyw ającej

sig za jego  J'eda0stk ,i? “ i  tu  “
m iejscu uczyniliśm y, co należało , w y stj-
pując z rek lam ac ją  do U rzędu  P o c z i f ^ ? " 0 
się uspraw iedliw ił: n iechajże R edakcja  K u u  °  
w W arszaw ie, zechcu od siebie przedsięw ziąć  
środk i zapobiegające tem u karygodnem u n iepo­
rządkow i, po za k tó rym  k ry je  się p raw dopodobnie 
ohydna speku lac ja , d o b ie ra jąca  z ko le jną k rzy-

Fk ig o d a  I IAIA IMJÜSZA.

e e t a s t i  w s p G k e s t s u K /
napisał 

fe l łb s  Hozubowski,

(Dokończenie).

I  Wraz, dow cipna m yśl p rzeb ieg ła  mu po g ło ­
s ie :

—• A gdybym  d ał, jak  to  mówią, fugas chru- 
sias za g ranicę?... Jes tem  bogaty—-m łody...— spoj­
rz a ł w lu s tro ... —  i p rzysto jny  p rty tem ... Lecz 
znów ta  g łup ia  op iu ja  publiczna!., ta k a  rzecz się 
nie ukry je ... zam knę sobie w szystkie salony.

Raz jeszcze sp o jrz a ł w okno, jak im ś ża łobnym  
śpiew em  uderzony.

K rzy k n ą ł i z a k ry ł oczy, pada jąc  ze sp azm aty ­
cznym szlochem  na k rz e s ło .

U licą niesiono n ieboszczyka, p od ług  w schod­
niego o b rząd k u , z  o d k ry tą  tw a rzą , i b iedny Ju lju sz  
dostrzeg ł, do strzeg ł w yraźnie, ja k  m u się w ykrzy­
w ił u m a rły , ja k  s k in ą ł ręk ą , uzb ro jo n ą  w czarny  
krzyżyk.

P o tem , w róconem u znów do przytom ności, s ta ­
nął przed  oczam i ob raz  prześlicznej Zosi, m ło­
dej dziew czyny, k tó rą  zeszłego k arn aw ału  pozn a ł 
na balu u b arona D urniew icza. Ś liczna Zosia 
kocha ła  jego  m iljony szalenie— sam ego także tro ­
chę, a  on, d la  zadow olenia g łu p ie j m iłości w ła­
snej, chciał pobałam ucić, gdyby się d a ło , p an ią  
h rab inę; wmówił w siebie m iłość szaloną, więcej 
je sz cze—naby ł o uiej rzeczyw istego p rzekonan ia .

D opiero te raz  poznał, ja k  w ielkie g łupstw o  wy­
w iązało się z tego strze lis tego  affektu.

—  Bo gdybym  chociaż pew ny był w zajem no­
ści M artyll ale — na lis t mi naw et nic nie odpo­
w iedziała . Ahl bodaj tego h rab iego  ja sn e ... n a j­
ja śn ie jsze ... i t. d.

S p o jrza ł w lu s tro — m iał tw arz  w ogniach  ca łą .
P o ło ży ł palec na w iązadle tę tu a  lewej ręk i i 

sp o jrza ł na zegarek:
— S to  siedm dziesiąt pięć ud erzeń  na minutę!
—  T rzeba posłać po d o k to ra — mara silną go ­

rączkę!...— szep n ą ł sięgając ręk ą  za taśm ę dzwonka.
Lecz w zrok b iedaka pad ł na d ług ie , w ązkie 

pudełko  leżące na k raw ędzi b iu rka .
U śm iechnął s ię  z goryczą .
— J u tro — jeden  z tych panów  wyleczy m nie 

na zawsze! —  i w skazał rę k ą  na pistolety.
— Mój Boże... gdyby chociaż Zosia była 

w W arszawie! L ecz ona te raz  z rodzicam i w P a­
ryżu!

Z adzw onił i k az a ł przynieść dw ie b u te lk i s ta ­
rego w ęgrzyna.

W ypił jedną  i zaw ołał:
— B ałw an ten  Lwowski! kazać mi um ierać  

ta k  m łod >! Ja  um rzeć nie mogę... bo nie chcę... 
bo um rzeć n ie mam praw a!... Nie do siebie n a ­
leżę... do k ra ju ! P am iętam , czy ta łem  to w jak im ś 
starym  szpargale! T ak ... moje życie do k ra ju  n a ­
leży...

N apoczął d ru g ą  b u te lk ę ... w ypróżnił ją  do po­
łow y i k rzy k n ą ł znowu:

—  P okażę ja  ju tro  tem u pankow i, ja k to  sz lach ­
cic polski um ierać potrafi... bo panie— szlachcic 
na zagrodzie... n ie... na og... ogrodzie... tak! ró -  
równy., y... w oje... wozi... w oziw odzie... n ie... w o­
jewodzie!...

Ś m ierć ary stok ra tom !... liberum veto!... liberum, 
tak ... liberare, liberatis, ratas... atas...

I w raz z tą  próbką sekundy s toczy ł się na 
dyw an pod b iurko. ** *

N a z a ju trz , . rów no ze św item , w szedł loka j do 
gab inetu , niosąc na  sreb rn e j tacy list z dw ucalo- 
wyra m onogram em  na kopercie  i p o tw orn ie  dużą 
nad  nim  hrabiow ską koroną.

Ju lju sz  p rz e ta r ł  oczy— p opraw ił podnóżek s łu ­
żący mu za poduszkę, o b róc ił s ię  na dyw anie, 
z iew nął trzy  razy , zażąda ł m arynow anego śledzia , 
sodowej wody.., a potem  ro ze rw a ł kopertg .



w dą p renum erato rów , nadliczbow e, w kontro llę  
n iew ciągn ię te  kom plety.

=  Uroczy cm en ta rz  miejscowy, k tóry , mówiąc 
naw iasem , u trzym yw any je s t  we we w zorowym 
porządku, gw ałtem  dopom ina się rozszerzenia . 
B rak  miejsca na  nowe m ogiły zm usza zarząd  
cm en tarza  grzebać  um arły ch  na za jętych  już je ­
go dzieln icach , sku tk iem  czego często sig zdarza, 
iż tru m n ę  trz eb a  postaw ić na trum nę, lub na 
n iesp ruchn ia łych  jeszcze kościach nieboszczyków.

Jeżeli już n ie z uwagi na k rzyw dę, w yrządza 
n ą  tym  sposobem  drogim  nam  n ie raz  szczątkom , 
to  przynajm niej ze względów san itarnych , na le­
ża łoby  zapobiedz te j n iepraw idłow ości. Nowe bo­
wiem m ogiły, napo tykając  na w skazane wyżej, 
przeszkody, nie m ogą posiadać praw em  p rz e p i­
san e j głębokości.

Na okoliczność tą  zw racam y uw agę kogo n a ­
leży.

=  Jakko lw iek  czynności urzędow e IV  kon­
gressu  leśnego, m ającego się odbyw ać w przy­
szłym  m iesiącu w W arszaw ie, prow adzić się będą 
w języku rossyjskim , w szelako w ładza dozwala 
członkom  rzeczonego k onk ressu , niedość biegle 
w ładającym  tym  język iem , uczestniczyć w deba­
tach  we w łasnym — polskim  języku .

—  JW . Główny N aczelnik k ra ju , k r. K otzebue, 
w yjechał na sześć tygodni do m a ją tku  swego 
M eks, w gub. es tlandzk ie j.

=  „W iek“  donosi, iż pogłoski o przejściu  
w łasności tego pism a z rąk  p. K azim ierza Z a­
lewskiego, obecnego R edak to ra-W ydaw cy , w ręce 
ojca jego  S tan isław a, są  zu pe łn ie  bezzasadnem i

=  Pod red ak c ją  m łodego, a  już  niepospoli­
cie zasłużonego archeo loga i e tn o g ra fa , p. Zy­
gm un ta  G logera, wychodzić będzie nak ładem  
firm y G ebethnera  i Wolffa „B ib ljo teczka ludow a“ 
złożona z podań  i powieści ludow ych, śpiewów 
z różnych s tro n  k ra ju , przysłów  i t. p. Cena 
tego  w ydaw nictw a m a być bajecznie ta n ia : po 
dwadzieścia groszy za k ilka arkuszy  d ruku .

=  W pio trkow skim  sądzie pokoju tem i d n ia ­
m i toczy ła się sp raw a  o obelgi pom iędzy pp. S. 
i W. Jed n ą  z głów nych zniew ag było w yraże­
nie: „ T y Bismarkul‘f.

=  P ew na gospodyni w iejska, ja k  donosi „K ur- 
je r  C odzienny“  k o rzysta jąc  ze sp rzy ja jące j m ie j­
scowości, w m a ją tku  swym zam ierza rozw inąć  Eu 
d użą  skalę  hodow lę żółwi.

=  D nia  26 lipp& 1464 r. w K aliszu K azim ierz 
IV  ( J a g ie l lo ^ -y k j  z a b ra ł się do ostatecznego  za- 
ła tw ie n ;« 'Sp raWy m azow ieckiej, spornej z K on­
ik i e m  C zarnym  O lesiuskim , ale j ą  m usia ł o d ło ­
żyć do dalszego czasu.

D nia 28 lipca 1770 r . u ro d z ił się w mieście 
R eszlu  w P ru ssach  zachodn ich , ksiądz Ignacy 
P rzyby lsk i (R ohfleisch), re k to r  szkó ł kalisk ich , 
m ąż w ielkich zasług .

D nia 28 lipca 1812 r. u ro d z i ł s ię  w W arszaw ie, 
a  w ięc kończy obecnie la t 66, Jó ze f  Ignacy K ra 
szew ski, syn J a n a  i Zofji z M alskich.
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L ist b y ł od m ęża pięknej M arty :
Szanow ny Panie!

„N ie idzie m i koniecznie o to , abyś się pan 
za s trz e li ł dziś rano ; zw olnię więc p ana  ochotnie 
od danego p rzyrzeczen ia , pod w arunk iem  jednak 
że n atychm iast w yjedziesz za  g ran icę  i dopiero 
w rócisz do P o lsk i—żonatym .

U niżony sługa
Edward hr. Lwowskiu.

D ziw osłębski p o rw ał się na rów ne nogi.
—  W ołaj ludzi co żyw e!— pakow ać mi za raz  rze i 

czyi -w rz a s n ą ł  zg łup ia łem u  lokajow i.— Mam pasz­
po rt, k tó ry  je szcze  na dwa przejazdy  służy... dziś 
w ieczorem  jadę!... Bóg wie — możeby h rab ia  do 
ju t r a  zm ien ił zdan ie ... b rrr!

I o de tchną ł g łęboko , zapom inając ju ż  o śledziu 
i o sodowej wodzie.

V.

D w a m iesiące od w yżej op isanych wypadków 
up ły n ę ło .

W ślicznym  pałacyku  w alejach  U jazdow skich, 
w saloniku  z widokiem  na ogród, o jasnym  dnia

(Art. nad.) W dniu 21 b. m ., w kościele pa- 
rafjalnym  w osadzie G olinie, ks. S t., za upow a­
żnieniem  m iejscowego proboszcza ks. T., i w jego 
oraz k ilku  kapłanów  obecności, p o łączy ł n iero- 
zerw anem i w ęzły sak ram en tu  m ałżeństw a pana 
E dw arda  N agórskiego z pan n ą  F lo ren tyną  
Johnę.

N iech żyją szczęśliwie! X.

Z notatek pessymisty.

M inęły chwile, szczęśliwsze niestety!
Kiedy n a  błoniach  był kw iatów  dostatek, 
K iedy mi łatw iej było  o bukiety,

Niżeli teraz o kw iatek .

R yknęły  burze , ciągłe leją  slo ty ,
'1 rudno w ynaleść  na ojczystej błoni. 
T rudno w ynaleść, gdzie kw ia t b ły sk a ł złoty 

L istka...
Adam Mickiewicz.

K iedy  wedle słów poety: „z ufnem , wzniosłem 
czołem , pow ita łem  sz ran k i życia*),“  kiedy n a s tę ­
pnie domowy nauczyciel zby t w cześnie za p a la ł 
dziecinną w yobraźnię A lpuharą , G rażyną, ru s a ł­
kam i, a h is to rja  rodzinua, rzym ska i inne, pod­
nosiły um ysł i serce do czynów w zniosłych; po­
ryw ałem  zb y t w cześnie za pioro, chcąc pisać d ru ­
kow ane książki. M łodzieniaszkiem  zap isa łem  ca 
łe  foliały  o Zorynach i M arylach, a w szędzie 
k u rhank i, n iezabudki, poniki, s trum yk i, pow tó­
rzone na ty s iąc  w arjantów , tę  mi przyniosły  re ­
a lną  korzyść, żem się n auczy ł n ie ty lko  k a lig ra ­
ficznie, ale co w ażniejsza, o rtogra ficzn ie pisać. 
M łodzieńcem  m niem ałem  się być ju ż  skończonym  
poetą. W mej w yobraźni nietylko już Zoryuy, 
M aryle, ale w szystk ie w iedźmy, s trzyg i, czaro ­
wnice, z n ie toperzam i, sow am i, puhaczam i, roz­
kw ate row ały  się, jakby  we w łasnym  domu.

Z tem  zapasem  w kroczyłem  w św iat szeroki!., 
chciałem  wzdychać, łz y  rouić, być zadżum ionym , 
jęczeć w lochach, b łąkać  po zg liszczach z duch a­
mi, szukać  M aryli d rug ie j lub Z oryny , być z a ­
m ienionym  w o rła , szybow ać po niebotycznein 
sk lepieniu , lub p luskać ją k  'rybka po zw ierciadle 
Sw itezi.

Gdy zim ny reąj/rzm ow iał m łodego zapaleńca, 
z boleścią serc^i pow tórzy! biedaczysko:

„Z am iast kochank i — zim na opoka!
„Z am iast p rzy jació ł —  k rzak  c ie rn i!“  **)

M niem anie to  po tw ierdził je szcze zbiór „K urje- 
rów W arszaw skich“ , w k tó rym  w najlepsze żony, 
siostry , bracia , mężowie, pow ym ierali, a  pozosta ły  
tylko: w yborne szynk i bajońskie, sm aczne półgęs­
ki pom erańskie, świeży p o rte r  angielsk i, w ystały 
w ęgrzyn, lagrow y baw ar, do nabycia każdego 
czasu, po cenach um iarkow anych , we w szystk ich  
handlach w arszaw skich.

W ięc pom yślałem  w duchu: N iem a ju ż  ni M a­
ryli, n i Zoryny, an i naw et G ustaw a lub K onrada, 
m iejsce ich  z a ją ł zim ny m aterja lizm , egoizm, 
p ien iądz, a w yidealizow aw szy zd rad ę  n ieegzystu- 
ją ce j kochanki, ob łudę  p rzy jac ió ł, k tó rych  nie 
znałem  takim i, aczkolw iek n ie  blady i nie szczupły,

*) Rom an Zmoreki. 
**) A . E. Odyniec.

sierpniow ego poranku , s iedz ia ła  przy stole z a s ta ­
wionym przyboram i do h e rb a ty , h ra b in a  M arta, 
oczekując na m ęża.

Z eszed ł w szlafroku  z paczką g azet i listów 
w ręku .

M iędzy osta tn iem i był podw ójny lis t o tw arty , 
złożony we dw oje pod opaską, opatrzony  fran - 
cuzką m ark ą  pocztową.

Lw ow ski rozw inął go i p rze rz u c ił niedbale.
B yło  to  zaw iadom ienie o ślubie, te j treści: 

„M onsieurl
, M onsieur le com te e t  m adam e la com tesse de 

Cobylovsqui o n t l’h o nneu r de vous fa ire  p a r t du 
m ariage, de M adem oiselle Sophie, leu r fille ainée, 
avec M onsieur le chevalie r Ju lie n  de  Dsivo- 
s lem bsqui.

P aris , le 3 A oût 187...“
N a d rugim  zaś arkusiku :
„M onsieur le chevalier Ju lien  de D sivoslem bsqui 

e tc“  odw rotnie.
H rab ia  po d a ł w m ilczeniu żonie te  listy , z tak  

szykow nie sfrancuzionem i nazw iskam i.
—  H a, ha , ba! — zaśm iała  się s reb rn o g ło sa  pię­

kność, zw raca jąc  litog rafow ane listy  mężowi. — A

ale Bogu dzięki zdrów  i s iln ie  zbudow any, a co 
najw ażniejsza, nie chrom y; w ydeklam ow ałem  w gu­
ście bajronow skim  n as tę p n ą  ty ra d ę , n iebędącą ni- 
czem w ięcej, jak  ty lko  panegirykiem  dla owych 
półgęsków  i baw arów :

Szczęścia, szczęścia! każdy woła,
I  do szczęścia każdy w zdycha;
I  bu szczęściu w szystko zgoła 
W ciągu  życia się uśm iecha.

Tak w dzień ślubu, gdy na wieży,
S erce dzw onu w spiż uderzy,
B iegną m łodzi oowożeńce 
W iecznym  w ęzłem  spoić ręce .

J a , zaledw ie że z dziecięcia,
W m łodociane w szedłem  la ta ;
B iegłem  o tw arłszy  objęcia,
S zukać  szczęścia pośród św iata .

Ś w ietne śn iłem  sobie losy 
W  fan tas tyczne j w yobraźni;
N ad m ą g łow ą b rzm iały  g ło sy ,
I  m iłości... i  przyjaźni...

Ten g ło s  żądze w piersi w lew ał,
Na głos serce biło w łonie;
Ów głos z św iatem  łą czy ł dłonie,
Bom dojść szczęścia się  spodziew ał.

N ie w iedziałem  że u ludzi,
P rzy jaźń .., m iłość... w iara.., cnota;
Cześć, szacunek , w tenczas wzbudzi,
Gdy je  w blask p rzystro isz  z ło ta .

U nich serca trzeb a  szukać,
Nie piersiam i natchnionem i,
T rzeba  do serc zimnych pukać,
B ry łą  zło ta ... kałem  ziemi!!

Wrięc brzem iennym  z ło ta  worem,
K rw aw ym  ojców moich zbiorem ,
S koro  tylko zabrzęczałem ,
Pośród  szczęścia się u jrzałem .

O to w idzisz: pośród koła ,
Z uśm iechem , wdziękiem  anio ła,
W ita  mnie oko dziewicy.
Św ietli serce w je j źrenicy...
P atrz! je j lica ja k o  płoną,
P a trz  na śn ieżną p ierś wzniesioną:
J a k  w estchnieniem  g ra  powoli;
Jed n ak  ledwie d łon ie drżące,
P rzy  sercu  złożyć zezwoli.

Oh! u d an a  to  prosto ta ...
O! nie w ierz w m iłość kobiety!!!
O na cnotę, serce m łode,
Za zim ne zło to  przeleje;
D lań poświęci swe nadzieje ,
I uczucie i urodęll
Niech tru p  zło tem  jej zabrzęczy ,
Sercem , czuciem go uw ieńczy,
I  pieszczotam i obsypie!!

T ak  zm arłeg o  w hucznej s typ ie , 
C hw alą chciwe bogactw  sługi;
Lecz gdy rozłam ią  pieczęcie,
I  gdy u jrz ą  w testam encie.
W m iejscu hojnych darów  —  długi, 
W tenczas przekleństw  grad  wyzioną.

czy ty  wiesz mój E d k u , że te n  pan, chevalier 
Ju lien  de D sivoslem bski, kocha ł się, we m nie na 
zabój z ja k ie  sześć miesięcy!

— _ Czy być może?— szep n ą ł h rab ia , udając  wy­
born ie zadziw ienie.

— Nie dość na tem , nap isa ł mi list ognisty .«  
czekaj, za raz  ci go przyniosę , bom zachow ała.

H rab ia  w zią ł żonę za rączk ę  i z a trz y m a ł przy  
sobie.

—  Nie, nie an io łk u — niepo trzeba l wiesz p rze- 
cie, żem ci zaw sze zu p e łn ą  zo staw iał swobodę i 
nie s ta ra ł  s ię  nigdy p rzen ikać  żadnej z tw oich 
ta jem nic...

— Ale bo, kochanie, ten  pan Dsivoslembskii 
g roził mi zastrze len iem  się... życie mi s « e  da» 
wał w ofierze...

—  Oh, życie!...— rozśm iał się Lwowski. — Pft' 
m iętaj M arto, że m ężczyzni w tych  razach , rzu ­
cają  życiem, ja k  trzygroszn iakam i... lecz każdy 
praw ie, co dziś ci wieczDą przysięga m iłość, przy  
zdarzonej^  sposobności, ju tro  ożeni się... w Pa‘ 
ryżu!

K O N I E C .



Tak wędrow iec b łędnem  okiem, 
O skoczony w lesie m rokiem ;
S zuka św ia tła  — oby było,
H a!., sp o strzeg a  -  sp ieszy— blisk o —• 
Lecz rozp ierzch ło  sig ognisko,
S tą p i ł  nogą.., próchno tliło .

*
*  *

Ciesz sig piękna... n iedaleko ,
P o śr ód lasów, po nad  rzeką:
Co zleloue brzegi myje,
Gdzie k ra j, jakby malowany,
S to i dw orzec m urow any.
Tam -to rozkosz d la człow ieka,
Bu w tym dw orcu s ta rzec  Ayje;
J a k  zasięgn iesz w zrokiem  w koło, 
W szystko przed nim chyli czoło.
I  rozkazu  jego czeka.

On ma z ło to — on bogaty ,
N a służalcach  b ły szczą  szaty ; 
H aftow ane herbów  znak i,
W su tych  rzędach  lśn ią  rum aki; 
P ragn iesz  szczęścia? On je s t  panem! 
Bierz! , w objęciu m łodocianem , 
Ściskaj s ta rc a  z lodu ciało,
By uczucie w niem zawrzało!!

Lecz pam iętaj zalotnico!
O gień zem sty  w p iersiach  tleje , 
Gwiazdy wspom nień mu przyśw iecą, 
Ł z ą  się g o rzką  oko zleje.

Oh! ja k  w tenczas się ucieszę,
Gdy nad  wami w zrok zawieszę;
I  szyderczo  cię powitam,
I  oczym a sig zapytam :
Czem u łzy  źren ica leje?
Czy zdradzone tw e nadzieje?
Czyż nie b łogie tw oje m ienie,
Czy zło to ... perły ... kam ienie;
Co obsiały p iersi śnieżne,
D ziś ta k  mowoe... ta k  lubieżne... 
T łoczą  je  swoim ciężarein??ll

Z ocz piekielnym  b ły sną  żarem , 
W idząc m ęki, co clę gn io tą;
Ja k  sza tan  zaw ołam  mściwy: 
„C ierp isz za  mnie., i  za zło to .
Tw ą ro zp ac zą—jam  szczęśliwy!!!“ 

(Dokończenie nastąpi).

Rożne w iadom ości.
—  Szach P ersk i podczas o s ta tn ie g o  swego poby­

tu  w P aryżu , o trz y m a ł z różnych stron  F ranc ji, a 
przew ażnie z P aryża, 5,400 listów z żądaniem  .p ie­
niędzy, Ż ądan ia w sparć, zapom óg i propozycje 
różnych spekulacji, dochudziły  od 50 franków  do
3 miljonówl O gólna cyfra żądań w tych listach  
obejm uje baga te lną  sum kę... 50 ,000.000 franków!

=  W C hersonia , ja k  pisze „O desskij Wie- 
s tn ik “  w d. 25 z. m. n ie jak i T u rzańsk i, z dziw ną 
en e rg ją  o d eb ra ł sobie życie. K upiw szy albowiem  
postronek, k a z a ł się zawieźć do pobliskiego la ­
sku  i tam  założyw szy sobie pgtlę na szyję, d ru ­
gi koniec postronka p rze rz u c ił p rzez gałęź i u- 
chwyciwszy go oburącz , zad u sił sig. Znaleziono 
go w postaw ie leżącej. Pow odem  rozpaczy m ia­
ły  być domowe zm artw ien ia .

=  Jeduo  z pism francuzk ich  podaje s ta ty s ty ­
kę  wystaw pow szechnych. P ierw sza w ystaw a u- 
rządzona b y ła  w Paryżu  1798 r . W kró tce  po­
dobne w ystaw y zaczęto u rząd zać  i w in n y ch  pań­
stw ach: 1820 r. W G andaw ie w B elgji, 1827 r. 
w B erlinie , 1830 r, w L ipsku, 1835 r. w W ie­
dniu, 1843 r. w L ondynie. P ierw sza w ystaw a 
pow szechna, we w łaściwem  tego słow a znaczeniu , 
U rządzona b y ła  w Londynie 1851 roku , następnie 
w P aryżu  1855 r„  w Londynie 1862 r., w P a ry ­
żu 1867 r., w W iedniu 1873 r„  w F iladelfji 1876 
r -i i n areszc ie  w bieżącym  roku  w P aryżu . W r . 
1880 odbędzie się  w ystaw a pow szechna w M el­
bourne.

Przegląd  polityczny.

Term in w kroczenia w ojsk au s trjack ic h  do Bo- 
snji i H ercegow iny Qie zo s ta ł je szcze  oznaczony, 
Pochodzi to  głów nie s tąd , że n arady  hr. A ndras-

sego z pełnom ocnikam i tu reck im i p rzew lek a­
j ą  się. B aron Filipowicz w sobotę w yjechał już 
w praw dzie z W iednia do B rodu sław ońskiego 
(nad  Saw ą w P ogran iczu  W ojskow em ), a le  je sz­
cze p rz e d ' za rządzen iem  okupacji ma wrócić do 
W iednia. J a k  tu rcy  przyjm ą austrjaków  w B o­
śnji, jeszcze do tąd  wiedzieć niem ożna. Cywilny 
g u b ern a to r te j p row incji M azhar-pasza  w ydał 
dość zbyteczne z re sz tą  rozporządzen ie  przew ie 
zien ia  w szystkich kass  rządow ych do S erajew a 
„d la  bezpieczeństw a,“  ja k  ty lko  okupacja au s trja -  
cka zostan ie zapow iedzianą urzędow nie. Tureckie 
kassy, co praw da, są w szędzie bezpieczne, gdzie­
kolw iek się zna jdu ją, bo niew iele chyba z nich 
zabrać  m ożna. D aleko p rak tyczn ie jszy  rozkaz 
w ydał g u b ern a to r m ilita rny . Rozkaz ten  pozw a­
la zarazem  przew idyw ać późniejsze zam iary  P o r­
ty . G u b ern a to r ten  m ianowicie k az a ł sp isać do­
kładny  inw en ta rz  w szelkich przedm iotów , zn a j­
dujących się w tw ierdzach, w szystkich d z ia ł i 
n ieruchom ego m ienia wojskowego, tudz ież  k az a ł 
w szystko bardzo wysoko otaksow ać, ażeby w p rzy ­
szłości P o rta  m ogła złożyć A u strji porządny  
rachunek  w ynagrodzenia za to.

A ustrja  u k ła d a  się z P o rtą  o okupację B ośnji. 
A ndrassy miewa codziennie w W iedniu narady  
z M ehemedem Alim i K arateodorem  paszą, ale 
b rak  tym  naradom  zupełnej szczerości, bo rząd  
austro -w ęg ie rsk i je st w każdym  razie zdecydow a­
ny skorzystać z udzielonego sobie na kongressie 
m andatu  i zdaje  sig mówić do su łta n a : ,,albo 
z tobą , albo bez ciebie, albo naw et przeciw to­
bie.“  Jednakże  A ustrja , choć się zgodziła  bez 
oporu  przyjąć na siebie ro lę n ieproszonego pro­
te k to ra  T urc ji, ma wielki in te res  w tera, ażeby 
w kroczyć do Bośnji jako  sp rzym ierzeniec sułtan«, 
i d la tego układy sig p rzeciągają , a w ojska ciągle 
jeszcze s to ją  nad  g ran icą  buśniacką. Turcy s łu ­
sznie się boją okupacji, w idząc, ja k  doko ła  nich 
w zm agają się anneksy jne zachcianki. Ju ż  naw et 
francuzk ie gazety  rozp isu ją  się o korzyściach 
możliwego zajęcia T uue tan ji i T ripo litan ji. W ia­
domości o groźnych dem onstracjach  we W łoszech 
cokolw iek ucichły , ale i tam  żądza zaborów  na 
T u rc ji je s t  bardzo  silną. Nic dziwnego, że w ta  
kich w arunkach , P o rta  chc ia łaby  raz  dowiedzieć 
się ile je szcze  ziemi może uw ażać za sw oją w ła­
sn ą  stanow czo; chc ia łaby  w E urop ie zabezpieczyć 
swoje status quo ta k  jak  je  zabezpieczyła w Azji. 
W poręczającą moc m iędzynarodow ych tra k ta tó w  
w iarę s trac iła ; szuka więc ra tu n k u  w p rzym ie­
rzach  z pojedynczem i m ocarstw am i. Czy A u stija  
zechce i czy będzie m ogła przym ierze  ta k ie  za 
w rzeć, w ątpim y.

„G ołos“  pisze, iż jed y n ą  w łaściw ą odpow iedzią 
na ang lo -tu reck ie przym ierze z d. 4  z. m. było 
by w ystaw ienie dość silnej floty wojennej na Mo­
rzu C zaruem , tak ie j, k tó raby  nie dopuściła  po­
jaw ien ia  statków  w ojennych angielsk ich , tudz ież  
skoncentrow anie s ił m ilita rnych  w A zji Ś ro d k o ­
wej dla trzy m an ia  w szachu ang lo -indy jsk ich  po­
siadłości.

S Z A R A D A .

Drugi w spak, czy w prost pierwszy, „g ru b ą  ry b ę“
[znaczy:

Kto ją  ma, ten  się za ra z  uśm iecha inaczej;
Wie, że wolny od s tra ty , chyba w ypadkow o,
Lecz to  się rzadko zd a rza , n a  to dajera słow o. 
Trzecie czwarte są  m iłe, lecz kosztu ją  w iele, 
Zw łaszcza gdy „b ibu łam i“  będą przyjaciele.
K to je  piąte, n iechaj sig w przód z m ieszkiem  ob ­

w ąchuje,
By później nie ża łow ał, ja k  wielu ża łu je .
Wszt/si/co pew na su b stan c ja , n iezbyt w oniejąca, 
K tó ra  chorym  sm ak w raca, a zdrow ych w nos

[trąca .

Znaczenie szarady, pom ieszczonej w Jé 56-cim  
M a-ra-bu-ty.

STACJA M ETEOROLOGICZNA W K ALISZU. 
Godzina 8 rano.
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Telegram y.

jLondyn, 23 lipca. C y rku la rz  sek re ta rza  w m i­
n is te rjum  wojny zam ieszcza ro zk az  rozpuszczenia 
rezerw ow ej arm ji i m ilicji. Beaconsfield o trzy  
m ał o rd er P odw iązki. Do „T im es’a “  te leg rafu ją  
z K onstantynopola pod d a tą  22  lipca, jakoby 
P o rta  zam ie rz a ła  w krótce w ezwać jednego  z po­
w ażniejszych finansistów  europejsk ich  i p rzed s ta ­
wić mu sw oje p ro jek ty , zm ierzające do w ynale­
zienia źródeł przychodu .

Berlin , 2 3  lipca. W czoraj w ieczorem  cesarz  
pociągiem nadzw yczajnym  opuścił Berlin  i p rz e ­
niósł sw ą rezydencję  tym czasow ą do B abelsberga. 
„R e ichsanze iger“  og łasza rozkaz , dotyczący zn ie­
sienia zakazu  wywozu koni z d. 22/7. O dw oła­
nie tego  zakazu  kon trassygnow ane je s t  przez 
S to lberga.

Odpowiedź od Redakcji*

=  Panu H. Silb. . L ist Szan. P ana  n iejasny: 
nie wiemy napew no, o ja k i w łaściw ie a rty k u ł 
P anu  idzie. Domyślam y się co praw da, i z tego 
a rty k u łu  w przyszłym  num erze uży tek  zrobionym  
będzie... ale zaw sze to  tylko nasz dom ysł, a nie 
pewność.

W . Ehm.

O g ł o s z e n i a .
—  Na pensji p ryw atnej żeńskiej, u trzy m y w a­

nej p rzezem nie w K aliszu, o trzym ały  następu jące  
uczenuice nagrody w książkach: Radyszkiew icz 
M arja, F aehu rich  E niilja , Scknepel S te fa n ja , K ru - 
sche M arja; w listach  pochw aluych: S zu ltz  L au ­
ra , Lew in E lw ira . Zapis uczennic na rok  szko l­
ny 1878/9 rozpocznie się 10 sierpn ia (29 lipca) 
r. b. Jeżeli się zb ierze do sta teczn a  liczba ch łop­
czyków, otw orzę klassę w yłącznie d la  nich, w k tó ­
rej, z pomocą nauczycieli, przygotow yw ać ich 
będę do gim nazjum  filologicznego i do Szkoły  
R ealnej. B . K w iec iń sk a . 318

320-7-1

Z upow ażnienia W ładzy Szkólnej,

przyjmuję uczniów na stancję
jak w la tach  poprzednich , zapew nia jąc  za razem  
rodzicielską opiekę i p rzyzw oite  u trzym anie . U- 
czniowie w m iejscu m ogą pobierać lekcje m uzy­
ki na fo rtep ian ie  i francuzk iego  języka. K orre- 
petycje do woli rodziców zostaw ione.

Feliks Krzyżanowski
N auczyciel m uzyki, ulica Ł azienna , 

dom p. M ereckiego.

, Niżej podpisany ma honor zaw ia- 
wiadomić Szanow nych Rodziców 

O piekunów  uczącej się m łodzieży, że

zapis uczniów do Szkoły 
Realnej w Kaliszu,

na rok  następny  1878/9, będzie o tw arty  dnia 1»  
s i e r p n i a  r. b. w pon iedzia łek  o godzinie 10 
i skończony 24-go tegoż m iesiąca; poczem n a s tą ­
pią egzam m a dodatkow e. Lekcje rozpoczną sie
31 sierpn ia.

Ażeby u ła tw ić  wstgp do g im nuzjum  filologicz­
nego tym  z uczniów klass niższych S zko ły  R eal­
nej, k tórzy  okażą chęć do tego, będzie im wy­
k ładany język łac iń sk i na rok przyszły  w godzi­
nach po zaplaoow ych.

K alisz d. 8  lipca 1878 r.

Edward P aw łow ic*
2 88-5-2  P rzełożony Szkoły R ealnej w K alisza.

w  hand lu  G ustaw a  
u a s & ł l l l  T sch in k cl wakuje po­
sada  na 14,11*1*5. 315-3 2



|  KARLSBADZKA
1  w  © @

z 1878 roku.
Przesyłka rozpoczęła się w pierwszych dniach Marca.

fKarlsbadzka sól szprudlowaj
|  O  dla wzmocnienia skutków mającej pić się wody. f i O l  J
l i  w e flakonach po 125 gram ów, 250  gram ów , i 500 gram ów. ™
i i  W zabezp ieczen ia od naśladow nictw a, flakony opatrzone m arką  ochronną (herbem  m iasta M

K arlsbadu ) i firmą. W
P rzesy łk ą  wód m ineralnych  i karlsbadzkiej soli szprudlow ej za jm uje sig J | |

'4 Ekspedycja wód mineralnych karlsbadzkich jg
Loebla Schottlaeudera w Karlsbadzie. §

S k łady  g łów ne i częściow e we w szystkich handlach  wód m ineralnych , w ap tekach  
i m aterjaln iach .

Zam orskie sk łady  po w szystkicb w iększych m iastach  ca łego  św iata . 307-3  2 m

¡Hw
jeom etra przysięgły k lassy  S-giej
przen ió sł m ieszkauie do dom u Kocta, ulica B a­
bina . ‘¿91-3  3

| D la wygody Sz. Publiczności,
! są próby obić obecnie na sk ła ­

dzie będących, do przejrzenia  w d ystry ­
bucji p*. L a NDEGO, w  dom u p. E igera  
w Rynku. 312-6-2

Leopold Kęczkowski
A dw okat Sądu O kręgow ego, O brońca K onsystorza, 
p rzen ió sł K ancellarję  na ulicę C iasną czyli Nową, 
dom W -go M eatzla . 304-3-3

Krawiec ubiorów damskich 
i nauczyciel 

J*_ I T O W O K
pracując dotychczas jako  k ra jczy  w m agazynie 
ubiorów dam skich u p. G rossa w dom u p. Kem 

j pnera w rynku , obecnie, t. j. z dniem  1/13 lipca 
| r .  b. za łoży ł pracow nię ubiorów  dam skich w do* 
¡m u p. K uchelskiej pod JV* 147 przy ulicy Suk ien­
niczej. O czem ma honor zaw iadom ić Szanow ną 
Publiczoość, p rosząc o ła skaw e uczęszczanie do 
swej pracow ni, zapew niając zadość uczyuienie 
z pow ierzonego mi m a te rja łu .

f  P rzy tem  ma honor nadm ienić, że A k  
rów nież podejm uje się w yuczenia W  
kraw iecczyzny i k ro ju  zg łaszające  JKL 
się w tym celu osoby. 311-3*2 0 0

Zamówienia na dostawę wołów
f  roboczych w każdym  czasie przyjm uje 
’ D aw id Jedi^ali w B łaszkach; o- 

aSSShftenie zaś ma do dyspozycji pięćdzie 
is ią t  pięknych dużych wołów z nad Bugu. 296-3 3

Do wydzierżawienia: 
stajnie, wozownie i spichrze

'd o  zboża lub innych po trzeb . W iadomość w eK- 
spedycji , ,K aliszanina.“  299-6-4

W e wsi Tykadłow ie pod 
K aliszem , je s t  do sp rzedan ia

a S B j .  S i  T  Q j  0  W  I  t  C
zdatD ych do chow u. O dbiór za ra z , cena um iar­
kow ana, że zdrow e p o ręcza  w łaściciel. 305-3-3

Zaw iadam iam  Szanow ną Publiczność m iasta K a­
lisza i je ao  okolic, iż

z a k ł a d  mó j  f r y z j e r s k i
z ulicy W rocław skiej, z dom u p. F m gerhu ta  
przeniesiony zo s ta ł na ulicę F ranciszkańską  (S-go 
S tan isław a) do domu p. F e lle r. P rzy tem  n ad ­
m ieniam , iż zak ład  mój zaopatrzony  je s t  we 
wszelki w ybór robót fryzjersk ich , jako też  perfu 
m erji. O bsta lunk i wykonywam ze w szelką aku* 
ra tnośc ią , z czem się i nada l polecam  szanownej 
publiczności. lf . Jakubow icz, 319

BialciHlarz astronom iczny k a lisk i.

26 Lipiec Piątek
27 „  kSobota
28 „ N iedziela
29 ,j Poniedziałek
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Zaw iadam iam  Szanow nych obyw ateli 
m iasta  K alisza i okolic, iż za łoży łem

S K Ł & B H S C Ó W i
i kominków,

w różnych g a tu n k ach , pod ług  n a j­
nowszych modeli, po cenie p rz y s tę ­
pnej, przy u licy  G rodzkiej
w domu W-go Rassum ow skiego pod 
M  353 obok ho te lu  p ana  O leszkie- 
wicza, z czem sig polecam łaskaw ym  
względom.

321-3-1 Józef Bogusławski. I

osoba niemka, mówiąca 
doskonale po francuzku,

opatrzona dobrem i św iadectw am i, życzy sobie 
p rzyjąć miejsce do dzieci na wsi, od 1 p aźd z ie r­
n ika r. b. B liższą wiadom ość pow ziąść m ożna 
w d ru k a rn i p. H indem itha . 322 3-1

Emilian Drecki
A dw okat przysięg ły  p rzy  S ądach  K rólestw a, 

w lia l is z u  zam ieszk a ły ,
przeniósł sw ą kancella rję  do domu p. K onatow i- 
cza, ulica M arjańska, .v 72, 1-sze p ię tro . 313 3 2

W niedzielę d. 28 lipca 1878 r., odbędzie sig 
w P a rk u  miejscowym na korzyść ubogich miesz­

kańców  K alisza

WIELKI KONCERT
dany prze? muzykę 5-go A lexandryjsk iego pu łku  h u ­
zarów J . C. W. W. X . M ikołaja M ikołajew icza, 
pod osobistym  k ie runk iem  kape lm istrza  N icznera, 
Z ap raszając  na takow y, zw raca się tenże kape l­
m istrz z up rzejm ą p ro śb ą  do pp. P rzełożonych 
Gmin, aby z każdej wydelegować raczyli po trz y  
osoby, iżby te  z m ierzeniem  godz. 3 J  obję ty  przy  
wejściach do park u  nadzór nad sp rzedażą  biletów .

C ena wejścia ja k  zw ykle kop. 5 ^  w szelkie 
jednak  n ad d a tk i z w dzięcznością przy jm ow ane 
będą.

Dziś, 
w Piątek, 
Sobotę, 
Niedzie­
lę i co­
dziennie

ogród li u  W arszaw skim  przy  ulicy Józefiny

towarzystwa szansonettek, bale- 
tnic i sztuk akrobatycznych

K. L a b e r s w c i l c r a
(zw anego L averiell) 

ze w spółudziałem  o rk ie stry  5-go H uzarsk iego  pułku.
P oczątek  o godzinie 8  Ł w ieczorem . W ejście 

kop. 15 od osoby. N um erow ane kop. 35 . D zieci 
kop. 10.

R ed ak to r, T eod or E ssc . —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith a — Jl,03B0,ieu0 Ąeriaypoio, 13 ito.ia 1878 r .


